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Gałązki jako pasza.*)
Parys, w marcu.

Dotkliwy w dwóch latach ubiegłych na  zachodzie 
Europy brak paszy, zmusił rolników tutejszych do za ­
stąpienia słomy i siana innemi, zwykle mniej używanemi 
środkami pastewnemi. Rozpowszechniło się tu zwłaszcza 
wynalezione przed kilku laty w Niemczech i zastosowane 
tam  w praktyce paszenie zwierząt domowych odpo­
wiednio przygotowanemu gałązkami drzew rozmaitych. 
Ze względu na  żywotność tej sprawy i doniosłość jej 
także dla naszych rolników, podaję wam w streszczeniu, 
co w tym przedmiocie pisze w jednym  z ostatnich n u ­
m erów  tujejszego „ T em ps" wybitny agronom  francuski 
pan  L. Grandeau.

Dzięki niedostatkowi paszy, gałązki i liście drzew 
zdobyły sobie w ubiegłym roku przy pasieniu bydła 
miejsce, które zachowają i w przyszłości, z pow odu  swej 
taniości i wartości pastewnej.

Jedna  z korzyści, k tórą  przedstaw iają  gałązki użyte 
na  paszę, i to . nienajmniejsza, polega n a  regularności 
ich produkcyi, niezależnej od wypadków, którym p o d ­
legają wszystkie rośliny pastewne. Pom ijając  wypadki 
do tego s topnia  wyjątkowe, że nie m ożna ich brać  
w rachubę, lasy są w stanie dostarczać corocznie, n ie ­

*) Z „Gazety Rolniczej1'.

zależnie od wszelkich w arunków  meteorologicznych, 
obfity zbiór paszy, równającej się najlepszemu sianu 
lub najpożywniejszej słomie, odpowiednio do ostrożności, 
jaką  zachowujemy przy jej zbiorze.

Gałązki rozmaitych gatunków drzew, nie grubsze 
nad  centimetr, zawierają bogactwo składników poży­
wnych, równające się najtreściwszej paszy; gałązki od 
jednego do dwóch centimetrów grube przewyższają 
pod względem swej wartości pastewnej p raw ie zawsze 
najlepszą słomę zbóż ozimych. Zwierzęta dom ow e: k o ­
nie, woły, krowy i owce, biorąc ogólnie, z chciwością 
przyjmują tę  paszę; a wszystkie bez wyjątku przyjmują 
j ą  po kilku dniach próby. Rolnicy, którzy zrobili racyo- 
nalny użytek z nowej tej paszy przy karmieniu swego 
inwentarza, stwierdzają zgodnie dobry jej skutek i o- 
szczędność, osiągniętą za jej pomocą, nie mówiąc już 
o tern, że pasza  ta  da ła  im możność u trzymania w  tym 
roku całego inwentarza. Podczas gdy ich sąsiedzi, mniej 
inteligentni lub mniej przedsiębiorczy, w wielu okolicach 
zdecydować się musieli, dla b raku  słomy i paszy, na  
pozbywanie się po niskiej cenie swego bydła, hodowcy, 
którzy się zwrócili do używania gałązek, zachowali 
cały swój inwentarz, a niektórzy z nich sprzedali siano, 
słomę i owies, po tak  wysokiej w tym roku cenie, aby 
te  materyały zastąpić gałązkami i pośladem  przy p a ­
sieniu, a torfem i ściółką leśną przy podścielaniu pod 
bydło.
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K a m p a n ia  więc, j a k ą  p ro w a d z im y  od  dw ó ch  la t 
w te rn  m ie jscu  n a  korzyść gałązek, ja k o  paszy,  zos ta ła  
u w ień c zo n a  korzys tnym  skutk iem , i z żyw em  z a d o w o ­
len iem  d o w iad u jem y  się o św ie tnych  rezu l ta tach ,  jakie 
zn a cz n a  liczba naszych  czyte lników os iągnęła  za p o m o c ą  
now ej tej paszy.  Ze znacznej liczby kom u n ik a tó w ,  jak ie  
o trzym aliśm y w tej kw esty i  ze s t ro n  rozm aitych ,  o g ra ­
n iczam y się n a  p o d a n iu  kilku w skazów ek ,  m ogących  
c enne  o d d a ć  usługi ro ln ikom , p ra g n ą c y m  w  sw ych  g o ­
s p o d a rs tw a c h  za p ro w a d z ić  pas ien ie  byd ła  od p o w ied n io  
p r z y g o to w a n e m i gałązkam i.  D o d a jem y  z góry, że u d o ­
sk o n a lo n e  m aszyny  dozw ala ją  p rzy g o to w a ć  z gałązek  
ro zm a ity ch  g a tu n k ó w  drzew  i k rze w ó w  paszy, k tórej  
w ygląd i s t ru k tu ra  zbliżają się do  sieczki, o raz  że „ ju ry “ 
w ystaw y  rolniczej,  odbyte j około  k o ń ca  stycznia r. b. 
w P a ry ż u  p rzyzna ła  m e d a l  złoty je d n e j  z tych maszyn, 
a m e d a l  s reb rn y  drugiej.

W szystk ie  te  fakty, ra z e m  wzięte, usp raw ied l iw ia ją ,  
zdan iem  m ojem , p ew n o ść ,  w y ra żo n ą  n a  w s tęp ie  n in ie j­
szego ar tyku łu ,  że gałązki obecn ie  ju ż  zaliczyć w y p ad a  
do zwykłej paszy  d la  zw ierząt ,  n a w e t  w  la tac h  n o r ­
m alnych , b ę d ą  one b o w iem  zaw sze  ta ń sze  niż s łom a 
i s iano ,  a  w każdym  raz ie  po łączyć je  m o ż n a  z k o rzy ­
ścią z tem i ś ro d k am i p as tew nem i.

M am  jed y n ie  t ru d n o ść  w y b o ru  pom iędzy  d o k u ­
m e n tam i,  og łoszonem i świeżo w  kwestyi użycia gałązek, 
ich p rzy g o to w a n ia  i ich wrartośc i pożyw nej i ek o n o ­
m icznej.  P o p rz e d n io  ju ż  p rzy toczyłem  k o rzys tne  wyniki,  
o trzym ane  w A lazam et,  w  d e p a r ta m e n c ie  T a r n  przez  
zas łużonego  ro lnika , p. C o rm o u ls -H o u les .  O becn ie  za ­
znaczam , że p p .  Lefebvre  i Baillache, wybitn i a g r o n o ­
m o w ie  d e p a r ta m e n tu  niższej S ekw any ,  zastosow ali  na  
wielkie ro zm iary  gałązki suszone ,  n ie s fe rm en to w a n e ,  
p rzy  p as ien iu  kon i i w ołów. P. Lefebvre  z a d a w a ł  je  po 
p o w ie rz c h o w n e m  zm iażdżen iu ;  p. Baillache pocią ł  je  
p o p r o s tu  n a  sieczkę.

Oto sk ład  i kosz t  dziennej daw ki,  i to  su row ej 
od całego sze regu  m iesięcy w  sta jn i p. Lefebvre  w  S o -  
m e n e ry  (dep . niższej S ekw any):
P o ś la d  ś ru to w a n y  . . 2 kil. p o  17 fr. ctr. m. =  0 ,34  
K u k u ry d z a  ś r u to w a n a  . 3 „ „ 15,50 „ = 0 , 4 6
Gałązki suche,  p o m ia ż  10 „ „ 4  „ „ =  0,4-0
M ączka ln i a n a .  . . . 0 ,3  „ „ 40  „ „ = 0 , 1 2

K oszt daw ki fr. 1,32
Przy  tej paszy, konie , w aż o n e  co miesiąc, zyskały 

n a  w adze ,  p rac u jąc  w  zwykłych w aru n k ac h ,  co w y k a ­
zuje, że d a w k a  w  zupełnośc i w ystarczy ła  do  ich w yży­
wienia. P a n  Lefebvre  sp rz e d a ł  w szys tką p ra w ie  słomę, 
siano  i owdcs, w y p ro d u k o w a n e  w  sw o jem  g o sp oda rs tw ie ,  
a n a  podśc ió ł  k u p o w a ł  torf.

P a n  Baillache trzy m a ł  się nas tępu jące j  m e to d y :  
do św iad czen ie  p rze k o n a ło  go, że jego  konie spożywały  
z ap e ty te m  i bez  żadnych  szkodliwych n a s tę p s tw  zie­
lo n e  gałązki leszczyny. P o  u k ończen iu  więc żniwa, za ­
czął zb ierać  gałązki leszczyny i brzozy w zagajnikach,

sąs iadujących  z jego  g o sp o d a rs tw e m . R obo tn icy ,  k tó rym  
p o w ie rz o n o  tę  p rac ę ,  obcinali  w szystk ie  m łode ,  ro cz n e  
pędy , aż do  grubośc i  7 m il im etrów . Gałązki te  w iąz an o  
w  pęki,  n ie  cięższe niż 5 k ilog ram ów  każdy, w  celu 
zabezp ieczen ia  z a g rzan ia  się w e  w n ę trz u .  P ęk i  te, w y ­
su szone  n a  pow ie t rzu ,  p rz e c h o w y w a n o  n a s tę p n ie  n a  
śp ichrzu .  P o c z ą tk o w o  d aw k a  dz ien n a  dla koni sk ła d a ła  
się z n as tępu jących  części:
S ieczka z g a ł ą z e k .....................................10 kilo 0  fr. 60
S ieczka  ze s ł o m y ..................................... 3 „ 0  „ 60
Żyta g o to w a n e g o .............................................3 „ 0 „ 45

O gó łem  . . .  19 kilo 1 fr. 65
K oszt tej daw ki był dość  znaczny  z p o w o d u  d r o ­

żyzny słomy. W o b e c  tego  p. Baillache zw rócił  się do 
innej m ięszaniny , złożonej z
sieczki z g a ł ą z e k ....................................... 10 kilo 0 fr. 60
ś ru tu  z k u k u r y d z y ......................................3,5 „ 0 „ 55
zm iażdżonych  g a ł ą z e k ......................... 10 „ 0  „ 20

O gółem  . . . 23,5 “ T I R  35
K oszt  tej m ięszan iny  zbliża się b a rd z o  do kosz tu  

daw ki,  używ anej p rze z  p. Lefebvre.  S łom ę,  u ż y w a n ą  
daw n ie j  n a  podśc ió ł,  za s tą p io n o  śció łką leśną, a  kon ie  
w yśm ienicie  przyzwyczaiły  się do now ej tej paszy i do 
no w eg o  podśc io łu .

Z aw dz ięczam  u p rze jm o śc i  p. B a t tanchon ,  go r l i­
w ego p ro fe so ra  ro ln ic tw a, w  d e p a r ta m e n c ie  S a o n e  et 
Loire , c iekaw e w skazów ki,  do tyczące  s p o so b u  p rz y g o ­
to w y w an ia  gałązek, za s to so w an eg o  z nadzw yczaj k o ­
rzys tnym  sku tk iem  p rzez  wielkiego w łaścic iela  ziem skiego 
i h o d o w c ę  w okolicy m ia s ta  A u tun ,  p. Lafaye Guyot 
w Vevrottes .  O to w  jak i  sp o só b  op in iu je  p. B a t ta n c h o n  
m e to d ę  p. Guyot. W  s ie rp n iu  ro k u  zeszłego k az a ł  on 
po o b c in ać  wszystkie p ęd y  w  cz te ro le tn im  zagajn iku  d ę ­
bow ym . P ę d y  te, p o w ią z a n e  w wiązki,  su szono  n a  p o ­
w ie trzu  i um ieszczono  w szopie.

W  p ie rw szych  dn ia ch  g rudn ia ,  w szystk ie te  wiązki, 
zupe łn ie  ju ż  suche,  chociaż liście dzięki su szen iu  n a  
p o w ie t rz u  zachow ały  p e w n ą  e lastyczność,  poc ię to  n a  
kaw ałk i  o d p o w ied n io  u rz ą d z o n ą  s ieczkarn ią ;  o trzy m an o  
w  te n  sp osób  o g ro m n ą  m asę  liści, a  zw łaszcza d re w n a ,  
pocię tego  n a  kaw ałk i od  V2 do  1 c e n t im e tr a  d ługośc i.  
Masę tę  u łożono  w  zam kn ię tym  śp ichrzu ,  g d z ie  się 
p rz e c h o w a ła  aż do  osta tn ie j chwili, bez  zepsuc ia  się 
i w ogóle  bez  jak ie jko lw iek  zm iany  w sw ym  składzie. 
S ieczka t a  sk ła d a ła  się z m nie j więcej 90%  gałązek 
i 10% liści.

P .  Guyot używ ał tej m ieszan iny  przez  sz eśćd z ie ­
sią t kilka dn i  ja k o  p o d s ta w y  p rzy  k a rm ie n iu  cz te rdz ies tu  
p ięciu  k rów  cielnych, o p rzecię tnej w a d z e  żywej 400  
k ilogram ów , i znacznego  s ta d a  so u th d o w n ó w . D zie n n ą  
paszę  dla cz te rdz ies tu  p ięciu  sz tuk  byd ła  ro g a te g o  p rz y ­
g o tow yw ano  w  n as tęp u jący  s p o só b :  R o b o tn ik  u k ła d a ł  
n a  k u p ę  w  po jedynczych  w a r s tw a c h  pocię te  gałązki,  
w s to su n k u  5 k i log ram ów  n a  sz tukę.  K aż d ą  w a rs tw ę  
z lew ano w ia d re m  w o d y  w rzącej ,  w s to su n k u  7 k ilogra-
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mów na sztukę i dzień, i sieczkę ze słomy w stosunku 
5 kilogramów na sztukę. Każdą warstwę zlewano wia­
drem  wody wrzącej, w której rozpuszczono kilogram 
makuchu rzepakowego. Mięszanina przy końcu operacyi 
otrzymała ogółem 45 wiader tego płynu, czyli po jednem 
wiadrze na sztukę.

Pod wpływem wilgotnego ciepła, wywołanego w m a­
sie zlaniem jej 45 wiadrami wrzącej wody, zawierającej 
równą ilość kilogramów makuchu, masa ta  zaczęła fer­
mentować i zagrzała się z kolei. Pozostawiono tę masę 
nieporuszoną przez trzy dni, a następnie rozdzielono 
ją  w dwóch dawkach pomiędzy czterdzieści pięć krów. 
Pasza w ten sposób otrzymana, delikatniejsza przez 
fermentacyę i zadawana w stanie ciepłym, wydaje przy­
jemny i apetyczny zapach, przypominający jednocześnie 
zapach miodu i alkoholu, a bydło pożera ją  nadzwy­
czaj chciwie.

Resztki pozostałe w żłobach, za grube lub za twarde 
dla krów, wyzbierano i zaniesiono do paśników owiec. 
Wszystkie krowy, żywione w ten sposób przez dwa 
miesiące, bez dodatku jakiejkolwiek innej paszy, krowy 
cielne i bliskie wycielenia się, odznaczały się pięknym 
wyglądem i wybornym stanem zdrowia. Niektóre z nich, 
które się już ocieliły, karmiły swe cielęta w jak najle­
pszych warunkach. P. Battanchon badał starannie od­
chody tych zwierząt, odchody te były zupełnie normalne, 
nie zawierały żadnych niestrawionych kawałków gałązek 
nie wykazywały żadnego śladu zagrzania.

Pytanie teraz, ile wynosiły koszta tej paszy? Pan 
Guyot prowadził dokładny rachunek wydatków i oblicza 
je jak następuje:
W artość g a łą z e k ................................................. 100 franków
Obcinanie i wiązanie gałązek . . . .  50 „
Pożęcie ich na sieczkę 150 „
Robocizna u z u p e łn ia ją c a ............................  30 ,

330 franków
Wydatek ten zapewnił panu Guyot 15,000 kilo­

gramów gałązek, reprezentujących 2,143 dawki dzienne 
po 7 kilogramów; koszt więc każdej dawki wynosił 
około 0,153 fr. Dodatek jednego kilograma makuchów 
rzepakowych po 14,50 fr. eetnar, kosztuje 14,50 centi- 
mów; razem  więc dawka gałązek i makuchów koszto­
wać będzie 30 centimów; do tego doliczyć wypada 
cenę 5 kilogramów sieczki ze słomy. Jakąbądź cenę 
przyjmiemy dla słomy, choćby wyjątkowo wysoką w roku 
ubiegłym, otrzymamy koszt daleko niższy, niż paszy uży­
wanej zwykle do karmienia krów mlecznych.

Inne doświadczenie z pasieniem bydła, również 
bardzo pouczające, wykonano w Trewirze z nakazu za­
rządu okręgu. Gałązki przygotowano podług systemu 
Ram anna, polegającego, jak  wiadomo, na dodawaniu 
do pociętych gałązek 1 do 2% ich wagi drożdży, na 
polewaniu mieszaniny gorącą w odą i poddawaniu całej 
masy fermentacyi przez przeciąg trzech dni.

Doświadczenie trwało przez dwa i pół miesiąca, 
od 15 września do 1 grudnia 1893 r. Do próby użyto 
pięciu zwierząt, a mianowicie krowy o wadze 367 kilo, 
dwóch jałówek po 235 kilo każda, i dwóch wolców, 
jeden o wadze 267 kilo, drugi 273 kilo. Pasza zada­
wana codziennie zwierzętom, użytym do doświadczenia, 
miała skład następujący:

Przeciętnie
na sztukę

Gałązki pocięte . . . . 60 kilo 12 kilo
Słód jęczmienny . . . • 2 „ 0,400
P o t r a w ...................... ..... . 6,500 1,300
Makuchy bawełniane . . 2,500 0,500

14,200
Zwierzęta przyjmowały bez wahania tę paszę za­

raz w pierwszym dniu. Nie stwierdzono żadnych p rze­
szkód w trawieniu przez cały przeciąg trw ania do­
świadczenia; odchody nie zawierały gałązek niestrawio­
nych. Wszystkie zwierzęta znajdowały się w wybornym 
stanie zdrowia i niczem się nie różniły, ani pod wzglę­
dem wyglądu, ani rozwoju od zwierząt, karmionych 
w tej samej oborze słomą i sianem w ilościach odpo­
wiadających dawkom gałązek.

Przy końcu listopada waga pięciu tych zwierząt, 
użytych do doświadczenia, podniosła się bardzo znacz­
nie. Krowa wydawała przy tej paszy pół litra mleka 
dziennie więcej, co przynajmniej dowodzi, że gałązki 
nie oddziaływały ujemnie na produkcyę mleka.

Koszt podwójnego cetnara gałązek pociętych wy­
nosił 2 fr. 50 centimów, słoma zaś kosztow ała w tym 
samym czasie 10 fr., a siano od 17 do 18 franków. 
Wszystkie więc doświadczenia potwierdziły zdanie na­
sze, że gałązki z korzyścią zastąpić mogą siano i słomę. 
Ponieważ faktem jest udowodnionym przez liczne do­
świadczenia roku zeszłego, że zastąpienie słomy i siana 
gałązkami przy karmieniu koni, bydła rogatego i owiec 
nie jest połączone z żadnemi niedogodnościami, rolni­
ctwo w przyszłości uważać może łąkę nadpowietrzną, 
jaką stanowi las, za pewne i niewyczerpane a tanie 
źródło paszy.

Artykuł swój kończy p. Grandeau podaniem wy­
ników, otrzymanych z doświadczeń nad karmieniem 
bydła pędami i liśćmi z krzewu winnego. Wyniki te po ­
mijamy, jako nieposiadające dla naszego rolnictwa zbyt 
wielkiego znaczenia. P —e.

Zarazek tyfusowy Lofflera.
Zadziwiające skutki, które prof. Loftier z Greifs- 

waldu uzyskał przy użyciu swego bacillusu „typhi m u­
rium" w czasie pojawienia się plagi mysiej w Tesalii, 
zwróciły uwagę rolników na ten zbawienny środek, za-
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pom ocą którego udało się wywołać sztuczną epidemię 
pomiędzy owymi, n ad e r  niebezpiecznymi szkodnikami 
rolnymi. Próby, które  p rzeprow adzone zostały w roz­
maitych miejscowościach, tak  przez ludzi zawodowych, 
jako też niefachowych, stwierdziły w zupełności teorye 
i doświadczenia Lófflera.

Zarazek czyli grzybek pleśniowy (podobny do za­
razka pojawiającego się u  ludzi przy tyfusie brzusznym), 
sprow adzając zaburzenia naczyń organizmu, a m iano­
wicie śledzieny w ciele zwierzęcem, powoduje  śmierć. 
Działanie zarazka je s t  w ogóle n iejednostajne: przy 
zaszczepianiu podskó rnem  jad  ten zabija w przeciągu 
jednego  lub dwóch dni, przy zadaniu wewnętrznem  
śmierć następuje  dopiero po 5 lub 14 dniach. Środek 
ten  sam z siebie nie byłby jednak w stanie szerzenia e- 
pidemii, gdyż przy rozkładaniu ciał zdechłych myszy, 
bacillus tyfoidalny bywa zwykle zniszczonym przez inne 
rozwijające się w martwym organizmie zarazki gnilne, 
zadaniu tem u jednak  przychodzą w pomoc same myszy, 
które  mając zwyczaj nadgryzania chorych swych to w a ­
rzyszek, wszczepiają w siebie tym sposobem  zarazę. 
Podobn ie  rzecz się m a także i ze szczurami, które p o ­
żerają  towarzyszy swoich zatrutych strychiną, (gdy dojdą 
do tak  zwanego „stadyum reumatycznego), i tem u zja­
wisku przypisać należy niezwykle nagłe szerzenie się 
tyfusu mysiego i strychinozy.

Próby, które Lóffler p rzeprowadził w Tesalii, w ska­
zały drogę do rozpowszechnienia podobnych epidemij 
między myszami sposobem  jak  najprostszym. W yhodo­
wane już kultury rozpuszczają się w przegotowanej 
i posolonej poprzednio  wodzie, w mięsnej polewce lub 
w odwarze ze słomy, następnie  mieszają się z pokraja- 
nemi kawałeczkami chleba, które po rozmoczeniu i n a ­
siąknięciu bacillami, wkładają się do dziur mysich. 
Najstosowniej czynić to w wieczór dlatego, że myszy 
wychodzą n a  żer po największej części w nocy, gdy 
się już wszystko uspokoi, oraz z powodu, że wtedy 
niem a już obawTy wypływu promieni słonecznych, które 
jak  w iadom o zabijają bacilia. Gdyby wkrótce po wło­
żeniu chleba do no r  zjawił się silny deszcz, zdarzyćby 
się mogło łatwo, że spłukane z chleba bacillie spłynę­
łyby do ziemi i pozostałyby bez skutku. Dla uniknięcia 
zatem tej niedogodności po trzeba  zawsze wybierać do 
owej czynności dnie suche i pogodne.

Nie wszystkie rodzaje myszy ulegają działaniu ba- 
cillusa. S tanowczo i niewątpliwie podlegają m u tylko 
myszy domowe i polne, nie można tego powiedzieć na 
pew no o myszach lasowycb, gryzących drzewa, mieszka­
jących zazwyczaj we młynach i mylnie nazywanych cza­
sami „szczurami w odnym i11 być jednak  może, że i one 
podlegają wpływowi tego zarazka. W olne są od niego 
praw dopodobnie  myszy ze szpiczastemi ryjkami, a n ie ­
wątpliwie nie podlegają m u  myszy bure  i szczury. Na 
inne zwierzęta lub n a  ludzi zarazek mysi nie- wywiera 
żadnego wpływu, a zatrucie  p tac tw a lub innych s tw o­

rzeń, jak  to się zdarza często przy użyciu strychniny, 
wykluczone jes t  w tym w ypadku w zupełności.

Szczupłe ramy artykułu niniejszego, który jest  
streszczę niemrozprawy dra K. K ornau th ’a w „W ien e r  
Land. Zeit.“, nie dozwalają zastanawiać się n ad  wszyst- 
kierni próbami, które p rzeprow adzono zagranicą z za­
razkiem Lófflera, wspomnieć jednak  należy o dwóch 
wypadkach, które zyskały szerszy rozgłos.

Ministerstwo wojny królestwa Saskiego p rz e p ro ­
wadziło próby z zarazkiem tyfusowym w barakach  w o j­
skowych z pomyślnym skutkiem i kultury jego ro zd a ­
wało bezpłatnie rolnikom saskim. Natomiast komisya 
wyznaczona w tym celu w Anglii oświadczyła się b a r ­
dzo niekorzystnie o wartości bacillusu mysiego; sąd ten  
jednak  znany jes t  tylko z referatu, na  którego au te n ­
tyczności polegać się można. W  razie jednak, gdyby 
referat ten był rzeczywiście orzeczeniem komisyi a n ­
gielskiej, to żałowaćby należało, iż tak niedołężne p rzed ­
stawianie rzeczy, pozbawione zresztą wszelkiej wartości 
i prawdy, mogło być podane do wiadomości ogółu.

Również i austryackie c. k. ministerstwo rolnicze, 
chcąc poprzeć sprawę, mającą tak ważne znaczenie, 
poleciło rolniczo-chemicznej stacyi próbnej w W iedniu  
przeprow adzenie  dalszych prób z bacillusem Lófflera. 
Nie chcąc wszakże, by próby te  pozostały wyłącznie 
w obrębie rozpraw  akademickich, musiano starać się 
o współdziałanie dotkniętych plagą mysią rolników, do 
których też odezwano się, tak zapom ocą pism jako też 
zwierzchności gminnych. Ze wstydem jednak  wyznać 
potrzeba, że pom oc i współudział rolników pozostawiały 
w tej sprawie bardzo wiele do życzenia. Gdyby stacya 
wiedeńska nie znalazła była poparcia  i to przeważnie 
w Krainie u nauczycieli wiejskich, którzy potrafili o b u ­
dzić u ludności miejscowej zainteresowanie się tą s p ra ­
wą, to  ilość prób byłaby tak szczupłą, że nie mogłyby 
one mieć żadnego rozstrzygającego znaczenia.

Próby  zarządzone były w 57 miejscowościach k ra ­
jó w  koronnych, a mianowicie: w Austryi niższej, w Mo- 
rawii, Styryi, Krainie, Goryeyi, Pograniczu, Tyrolu i Salz­
burgu. Osoby biorące w nich udział, obowiązane były 
do przesłania wprzód jednej lub kilku myszy do stacyi 
doświadczalnej dla zbadania, do jakiego należą one ga­
tunku; niektórzy z tych panów  zastosowywali się do 
powyższego żądania. Okazało się zatem, że myszy te 
należały po największej części do polnych, rzadko kiedy 
do domowych lub młynowych. Następnie po upływie 
kilku miesięcy rozesłano do zarządzających temi p ró ­
bami tabelę z p rośbą o danie o ile być może krytycznej 
odpowiedzi, na  zamieszczone w niej pytania. Rezultaty 
niepewne miały być uważane jako żadne. Na w ystoso­
w ane w ten sposób pytania nadesłano do stacyi próbnej 
w W iedniu  36 odpowiedzi, reszta wezwań pomimo kil­
kakrotnego upom inania  się o odpowiedź, pom iniętą  zo­
stała milczeniem.



TYGODNIK ROLNICZY 165

Z 36 prób, które przeprowadznno w rozmaitych 
miejscowościach, 30 rezultatów wykazało stanowczą 
skuteczność metody Lófflera. W  ogóle stwierdzono we 
wszystkich wypadkach, że w 5 do 10 dni po założeniu 
w nory mysie chleba namoczonego w zarazku, dał się 
widzieć taki ubytek niezliczonej przed tem ilości myszy, 
że zbiory, które przed tem miano już za zupełnie s tra­
cone, uratowane zostały. Trzech kierowników prób za­
uważało, iż ilość pozostałych przy życiu myszy znacznie 
zmniejszoną została, nie mogli jednak znaleźć ani jednej 
myszy nieżywej, a ze wszystkich współuczestników prób 
trzech tylko nie miało do zanotowania żadnych po­
myślnych w tej sprawie rezultatów. Cyfry te są wymo- 
wnem świadectwem metody Lófflera.

Co się tyczy prób nieudanych, to mogły je spo­
wodować rozmaite okoliczności. Pomijając wadliwe u- 
życie rurek z zarazkiem, mogły te kultury być już zby­
tecznie wyschnięte na słońcu, albo też chleb był zamało 
przesiąknięty bacillami. Mogło także zdarzyć się, że 
sposób użycia bacilli nie był dokładnie zastosowany, 
a okoliczność ta nigdy w rachubę braną nie bywa. 
Wreszcie wiadomem jest, iż w czasie rozmaitych epi- 
demij zdarzają się również nadzwyczajne, niewyjaśnione 
dotychczas wypadki odporności na zarazę, które jednak 
należą zawsze do wyjątków.

Metoda sama w sobie jest dobrą, a zarazek wy­
jątkowo wywierający tak silne działanie na myszy do­
mowe, nie pozostałby bez wpływu na myszy polne, gdyby 
n ie jeden  lub dwóch, ale wielu razem rolników, dotknię­
tych tą  plagą, podało sobie ręce do jednoczesnego 
działania. Równie jak najzdrowsze nasienie zbożowe 
nie da czystego ziarna w plonie, jeźli sąsiednie pola 
będą zaśniecone, tak też i na nic nie przyda się tępienie 
myszy przez jednego rolnika, jeźli one w całej okolicy 
grasować będą bezkarnie.

Skutki pomyślne, które osiągnięto w Tesalii, za­
wdzięczać należy przeważnie tej okoliczności, że czyn­
ność rozpoczęto jednocześnie w całym kraju. Przyczyniła 
się także do obniżenia wartości tego wynalazku niechęć 
do nowatorstwa, oraz nałóg trzymania się starych zwy­
czajów i używania jak dotąd owsa zatrutego strychniną. 
Owies ten wszakże zabija tylko te myszy, które go 
zjadły, a w dodatku może także zabić jakieś zwierzę 
użyteczne i mające znaczną wartość. Użycie zatrutej 
pszenicy lub owrsa pociąga za sobą wiele nieprzyjemności, 
które ominięte być mogą. Przy użyciu bacillusu tyfuso­
wego, choroba rozwija się pomału, ale jest skoncen­
trowaną i oprócz myszy nie naraża nikogo na niebez­
pieczeństwo. Owies zatruty ma tę jedynie korzyść, że 
rolnik może znaleźć w norach zdechłe myszy, przy u- 
życiu zaś zarazka nie może sprawdzić tego, chore b o ­
wiem myszy wyłażą na powierzchnię ziemi i są zjadane 
przez licznych swych nieprzyjaciół. Jeden ze sprawo­
zdawców donosił nawet o tem, że koty domowe bie­
gały wówczas ciągle po polach.

Co się tyczy kosztów, to i te przemawiają za uży­
ciem zarazku, są bowiem mniejsze, aniżeli przy użyciu 
strychniny, a całe przeprowadzenie tej metody jest na­
der łatwe i proste.

Obecnie nie mają rolnicy powodu do przeprowa­
dzania doświadczeń z bacillusem, w razie jednak okazania 
się potrzeby, nie wątpimy, że rezultat tych prób będzie 
zupełnie zadowalający. K .

Z praktyki gospodarskiej.
O s e r a d e li.

Przyszedłszy do Przewrotnego, gdzie grunta są 
liche i przeważnie piasczyste, przekonałem się o wiel­
kim braku paszy tak zielonej jak suchej. Nie czekając, 
aż ten brak paszy da mi się we znaki, sprowadziłem 
nasienie seradeli i zasiałem wr. 1892 w życie w kwietniu, 
gdy już ziemia obeschła. Nim jeszcze zeszła, a prawdo­
podobnie w samem wschodzeniu dnia 3 maja pobił ją 
silny grad i uszkodziła gwałtowna ulewa — myślałem 
przeto, iż nic z niej nie będzie. Mimo tego zeszła 
i w czasie żniwa żyta pokazała się gdzieniegdzie w ścierni, 
ale tak słabiutko, iż zdawało się, że z niej nic nie b ę ­
dzie. Mimo tego po zżęciu żyta w kilku dniach poka­
zała się wszędzie i tak silnie rosła, że już w połowie 
sierpnia okryła ziemię, a z końcem sierpnia już można 
ją było żąć lub kosić.

Dnia 7 kwietnia zbił ją  znowu grad tak mocno, 
iż zdawało się, że zupełnie przepadnie. Mimo tego 
jednak odrosła bardzo prędko na nowo, zakwitła silnie 
i wydała jeszcze wcale pokaźną ilość paszy zielonej do 
podoju, trochę siana z 10 cetnarów, z którego narnłó- 
ciłem 12 garncy nasienia, a resztę kosiłem aż do przy­
mrozków na karmę dla krów do podoju. Gdy wreszcie 
nastały przymrozki, skosiłem resztę, złożyłem ją  zieloną 
w kopki i mimo kilkustopniowego mrozu, oraz przy­
sypania śniegiem znosiły ją sługi po kopce do stajni, 
gdzie odtajała i służyła codzień jako karma zielona 
krowom do podoju aż do 7 grudnia.

Przekonałem się więc naocznie, że seradela jest 
trawą na grunta piasczyste najodpowiedniejszą i bardzo 
pożyteczną.

Jest to gatunek rośliny motylkowatej, trochę do 
wyki podobnej, pnie się więcej po ziemi, niż rośnie 
do góry. Kwitnie bladoróżowo, krzewi się bardzo, na 
długość rośnie na metr, a nawet wyżej. Krowy jedzą 
ją  bardzo chciwie i wcale obficie dają wtedy mleka, 
które aż do zimy, t. j. do końca karmienia na zielono, 
ma smak majowego, a masło tak żółte i smaczne jak 
majowe z najlepszej trawy.

Na nasienie kosić ją  można z początkiem paździer­
nika, po rosie wysycha dosyć łatwro, młóci się bardzo
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lekko, s ło m a  je j j e s t  d o sk o n a łem  s ianem , a  p le w a  lepsza  
n iż  koniczynow a. W szys tek  in w e n ta rz  je  j ą  b a rd z o  
chętn ie ,  a n a w e t  d ró b  z jada  j ą  w  s tan ie  p a rz o n y m , 
ró w n ie  chę tn ie  j a k  p le w ę  kon iczynow ą.

W  r. 1893 p o s ia łe m  jej ju ż  100 kilgr. w  różnych  
m ie jscach ,  u d a ła  się zaś  tylko n a  suchych  p ia skach ;  
n a  m okrych ,  nawmt lepszych, chybiła  zupełn ie .  Miałem 
dużo  p aszy  zielonej, k tó rą  k a rm iłem  k row y  aż do  B o ­
żego N arodzen ia .  Mimo s ło tnego  ro k u  w ysuszyłem  ze 20 
c e tn a ró w  i nam łóc i łem  korzec  ziarna,  k tó re  pos ia łem  
w  ty m  ro k u  op rócz  zakup ionego .

S e ra d e la  n a z w a n ą  je s t  p rzez  N iem ców  kon iczyną  
p ia sk o w ą ,  a  p rz e k o n a łe m  się, że je s t  n ią  a v  is tocie . 
R a d z ę  i za chęcam  b a rd z o  siać j ą  je szcze  i w  tym  roku ,  
a  tw ie rdzę ,  że jeżeli j ą  n a  p ia sk ac h  w szędzie  siać b ę ­
dziemy, to  sp ra w i  zupe łny  p rz e w ró t  w  g o sp o d a rs tw ie  
p ia sk o w em . W  tak im  b o w iem  raz ie  i n a  lichych p ia sk ac h  
b ęd z ie m y  mogli m ieć  d o s ta te k  d o skona łe j  paszy  tak  
w  je s ien i  j a k  w  zimie. Że d o b r a  j e s t  se radela ,  p o k a z u je  
się i z tego, że w  tym  ro k u  chłopi,  w idząc j ą  u  m nie ,  
zapisali  sob ie  po  g a rn c u  lub  dw a, r a z e m  przesz ło  600  
kilo, czyli n a  m ia rę  8V2 korca .

S a rad e l i  d o s ta ć  m o ż n a  u  R a ss la  w  O paw ie ,  ce tn a r  
m e tryczny  n e t to  kosz tu je  28 złr. op rócz  w o rk a  i t r a n s ­
p o r tu .  S ieje  się j ą  w  życie z im o w em  i ja re m ,  rów n ież  
w ow sie  lub jęczm ien iu ,  ale konieczn ie  n a  szczerym , 
a le suchym  piasku. N a  m ó r g 's i e j e  się 8 garncy. S e r a ­
d e la  je s t  ro ś l iną  je d n o ro c z n ą ,  zimy nie w ytrzym uje .  N a  
glince n ie  u d a je  się wcale.

W o ła m  p rze to  do w szystkich, k tórzy  m a ją  g ru n ta  
p ia sk o w e ,  siejcie seradelę .

P rz e w ro tn e ,  10 m a ja  1894.

Ks. Jan Broda.

ROZMAITOŚCI.
Jak długo grządki szparagowe dostarczać  mogą 

dobrych szparagów ? N a py tan ie  to o d p o w ia d a  „Deut. 
Gart.  M agaz in“ j a k  n a s tę p u je :  W ielu  właścicieli m a  
zwyczaj w ycinan ia  n a jg rubszych  sz p a ra g ó w  w  d w a  la ta  
p o  za łożen iu  g rządek . P o s tę p o w a n ie  to  je s t  ca łk iem  mylne, 
o s ła b ia  b o w ie m  n iezm iern ie  krzak i szp arag o w e,  k tó re  
p rz e sz k o d z o n e  w ro zw o ju  sw oim , n ie  m ogą  zuży tkow ać  
w szys tk ich  sw ych  soków  n a  w łasn ą  korzyść  i t r a c ą  w s k u ­
te k  tego  wcześniej sw ą  zdolność ro d z a jn ą  o ja k ie  la t  
5 — 10. S zp ara g i  nie po w in n y  być n igdy w yc inane  w cz e ­
śniej, j a k  we 3 la ta  po  za łożeniu ,  a  i w tedy  jeszcze  
należy w ybierać  tylko p ęd y  na jg rubsze .  D opiero  w  4 
ro k u  p o  za łożen iu  s z p a r a g a m i  m o ż n a  już  korzys tać  
z niej system atycznie .  W  każdym  razie d o b rze  je s t  co 
la t  5 zos taw iać  w iększą część p ę d ó w  niewyciętych, 
n ie tylko b o w ie m  ś ro d e k  ten  przyczyn ia  się do  w z m o c ­

n ie n ia  k rzaków , ale służy z a raze m  do ła tw ego  w y g u b ie ­
n ia  ch rząszczyka szp a rag o w eg o ,  k tóry  m a  sw e siedlisko 
w  łodydze  szparagow ej ,  a z t a m tą d  w gryza się w  je j 
ściany. W ycinając za tem  łodygi sz p a rag o w e  nie d o ­
p u sz cz a  się chrząszczyki do  zajęcia k o ro n y  sz p arag o w ej .  
P rz y  s ta ra n n e j  hodow li  m o g ą  szparag i  d o s ta rc za ć  p lonu  
p rzez  la t  20, po  up ływ ie  zaś tego  czasu  zb ió r  ich zna cz ­
n ie  się ju ż  zm niejsza ,  n a js to so w n ie j  j e s t  za te m  po  1 8 - tu  
lub 2 0 - tu  la tac h  po  za łożen iu  p ierw szej p lan tacy i,  z a ­
cząć za k ła d ać  d rugą.

„P iast"  nowa odmiana kartofli. O je d n e j  od m ia n ie  
kartofli, k tó ra  w y p ro d u k o w a n ą  zos ta ła  p rzez  p. D ołko-  
w skiego w N ow ej W si, czytamy w  „Oest.  L and .  W o -  
ch en b la t t"  n a s tę p u ją c e  sp ra w o z d a n ie  p. E. Melis’a, s e ­
k re ta rz a  T o  w. roi. w P a r d u b i tz  w  Czechach. Z pom iędzy  
licznych o d m ia n  kartofli,  k tó re  każdego  ro k u  p o ja w ia ją  
się w  h a n d lu  i d o s ta rc za ją  zd row ych  k łąbów , o d m ia n a  
„ p ia s t“ p o w in n a b y  za jąć  n a jp ie rw sze  miejsce. U daje  się 
o n a  ró w n ie  d o b rze  n a  p iasczystym  i g lin iastym  h u m u s ie  
j a k  i n a  glebie m o c za ro w a te j ,  z tą różn icą ,  że głąbie 
je j  n a  ziemi gliniastej są  znaczn ie  większe. O d m ia n a  ta  
w y tw o rz o n ą  zos ta ła  w  Galicyi p rzez  p. D o łkow skiego , 
k łęby jej są  wielkie, t ro c h ę  pod łu g o w a te ,  sk ó rk a  c h ro ­
p o w a ta ,  różow a,  a  sm a k  w yborny . O d z n a c z a  się o n a  
szczególnie w ysoką  za w ar to śc ią  skrobi,  k tórej p o s ia d a  
około  1 4 % ,  j e s t  b a r d z o  p lenna ,  w y trw a ła ,  n ie p o d leg a -  
ją c a  zgniliznie i u d a je  się n a  na jgorsze j  ziemi. G ustaw  
Schilling z H e rm sd o r fu  p isze  o p lennośc i  P ia s t a  co n a ­
s tę p u je :  „Dla w y p ró b o w a n ia  ja k ie  ka r to f le  najlepiej
u d a w a ć  się b ę d ą  n a  nasze j  glebie, s p ro w a d z i łe m  sobie
4  n o w e  odm iany , a m ianow ic ie :  Ju n o ,  s ine  Olbrzymy, 
S im so n a  i P ias ta .  W y b raw szy  4  j e d n o s ta jn e  parcele , 
za sadziłem  n a  n ich  kartofle  z p o cz ą tk iem  m a ja ,  a  ze ­
b ra łe m  z 5 klg. n as ien ia :  120 klg. k łę b ó w  P ias ta ,  104 klg. 
s inych O lbrzym ów , 85 klg. Ju n o  i 77 klg. S im s o n a 11. P .  
F isch e r  z L a u te rb a c h  p rz e p ro w a d z i ł  p ró b n e  sadzen ie
5 o d m ia n  kartofli n a  5 naw iez ionych ,  a  5 n ie n aw ie z io -  
nych  parce lach .  K ażda  z tych  p arc e l  m ia ła  około  1/ i  h a  
obszaru ,  za sadzoną ,  zos ta ła  z k o ń c e m  k w ie tn ia  1893 r., 
a  z e b ran o  z n ich :

z naw iezionej  z n ienaw iez ione j  
59%  40%
64 „ 5 4  „
69 „ 55 „
70 „ 58  „
77 „ 62 „

W szystk ie  te  kartofle  sa d zo n o  r z ę d a m i  w o d le ­
głości 20  cm. j e d e n  od  d rug iego  i o k o p a n o  b a rd z o
wcześnie. R o ln icza  s tacya  p r ó b n a  w S ezenitz  w C z e ­
chach ,  o trzym ała  n a d e r  św ie tny  rez u l ta t  z tych d o ś w ia d ­
czeń  i g o to w a  je s t  k a ż d e m u  ro ln ikow i,  chc ąc em u  rob ić  
dalsze p ró b y  z kar to f lam i o dm iany  „ P ia s ta 11, dos ta rczyć  
5 klg. tychże za cenę 75 cen tów .

Ażeby ścieżki ogrodowe nie porasta ły  traw ą ,  n a ­
leży w  lecie, gdy są  d o b rz e  w yschnięte ,  oczyszczone

Ju n o  . . .
W . K anclerz . 
S zam p io n y  . 
S ine  olbrzym y 
P ia s t  . . .
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i ubite, pociągnąć je gorącym smołowcem (na wzór 
dachów krytych papą). Dopóki smołowiec jest mięki, 
nie powinno się chodzić po ścieżkach, a gdy wyschnie 
i stwardnieje, należy posypać go cienką warstwą piasku. 
Na tak urządzonym chodniku ani jedno źdźbło trawy 
nie pokaże się więcej. Dobrym także środkiem do po­
wstrzymania porostu trawy jest posypywanie ścieżek 
popiołem z węgla kamiennego na 15 cm. wysoko, a 
następnie warstwą czystego piasku. Jeżeli ścieżki byłyby 
wskutek tego zbyt wysokie, należy wykopać i usunąć 
poprzednio odpowiednią ilość ziemi.

N iszczenie szczaw iu . Jednym z najwięcej zanie­
czyszczających łąki chwastów jest szczaw. Najobficiej 
pojawia on się na łąkach mokrych, a gdy jest spożyty 
przez bydło w wielkiej ilości, łatwo stać się może szko­
dliwym. Drenowanie łąki, a następnie dosyć silne użycie 
wapna (dając 20 cetn. m. na ha.) oczyści ją  w krótkim 
czasie z tej rośliny.

Chcąc żeby konie m iały piękny i lśn iący w ło s , na­
leży tak na wiosnę, jako też i w jesieni dawać koniom 
codziennie przez parę tygodni pić odwar z nasienia 
lnianego, biorąc 2 lub 3 garście siemienia na 1 konia 
i gotując je  w 6 1. wody. Środek ten ułatwia lenienie 
się koni i chroni je  od często o tej porze pojawiającej 
się choroby zołzów, a przynajmniej przebieg jej czyni 
łatwiejszym i prędszym.

W ęgorz je s t  nieprzyjacielem  hodowli ryb. Spostrze­
żenia, które dr. Baherl ogłosił w „Land. Wochenbl. fur 
N iederbayern“ dowodzą, że węgorze są największymi 
nieprzyjaciółmi sztucznej hodowli ryb. Obecność jednego 
węgorza wystarczyła do zniszczenia całego sztucznego 
zarybku pstrągów, które w przeciągu trzech tygodni 
ślicznie się rozwinęły. Dr. Baherl umieścił ten zarybek 
w dobrze zabezpieczonym stawie, pomimo to jednak 
jeden z węgorzy zdołał wtargnąć po zwilżonej rosą 
łące do rowu przeznaczonego na spuszczanie wody 
i zniszczył do 1000 tych szlachetnych rybek bez wiel­
kiej dla siebie korzyści, okazało się bowiem, że węgo­
rzowi dwuletniemu, który pożarł około 1000 sztuk 
pstrągów i niezliczoną ilość owadów, przybyło zaledwie 
0-25 klg. wagi. Nadto niektóre owady pożyteczne dla 
ryb wytępił ten rabuś doszczętnie.

Kolor żółtk a. Ugotowawszy i przekroiwszy parę 
jaj, pochodzących z rozmaitych miejscowości, przeko­
namy się łatwo, że kolor ich żółtek przedstawia ro z­
maite odcienia. Znawcy przypisują zjawisko to wpły­
wowi pożywienia, które kury dostają, a twierdzenie to 
rozciąga się nietylko do kur, ale i do reszty ptactwa 
gospodarskiego. Jeźli w bliskości stawu znajdują się n. p. 
dęby, i kaczki żywią się spadającemi z nich żołędziami, 
natenczas żółtka jaj kaczych nabierają barwy ciemnej. 
Gdyby kaczki w czasie niesienia się spożywały żołądź 
w większej ilości, jaja ich po ugotowaniu wyglądałyby 
tak ciemne, że mogłyby łatwo być uznane za zepsute, 
a przecież nie tracą one przez to ani na smaku, ani

na wartości pożywnej. Kaczki żywione wyłącznie zbo­
żem, mąką lub kartoflami, znoszą jaja z żółtkami jasnem i, 
jeźli zaś mają wolność chodzenia i wynajdywania sobie 
pokarmów zwierzęcych, natenczas żółtka ich nabierają 
barwy ciemno żółtej. Kaczki, które żyją nad wodami 
słonemi i zmuszone są do szukania pożywienia wyłącznie 
na brzegach ich, niosą jaja z żółtkami o barwie ciemno 
pomarańczowej tak samo, jak  wszystkie ptaki nad­
wodne. Kury żywione zbożem, otrębami i gotowanemi 
kartoflami niosą jaja z żółtkami jasnemi, a chcąc nadać 
im ciemniejszą barwę należy zostawić kurom wolność 
chodzenia i wyszukiwania sobie rozmaitych owadów, 
albo dodawać do karmy trochę pieprzu.

— —  

Ogłoszenia.

Zarząd Dóbr Mędrzechowskich
m a do wydzierżaw ienia z dniem  1 lipca b, r,

FOLWARK M ALEC
obejm ujący mórg 173.

Bliższe w arunki udzieli Z arząd  Dóbr  
M ęd rzech ów , powiat Dąbrow a, poczta Bo­
lesław . (2 - 3 )

E K O N O M
lat 34, żonaty, bezdzietny, z ukończoną niższą szkołą 
rolniczą w Dublanach, z świadectwem bardzo dobrem, 
tudzież z chlubnemi świadectwami odbytej służby w kraju 
i zagranicą, poszukuje posady zaraz lub od 1-go lipca. 
Łaskawe zgłoszenia uprasza pod adresem Ekonom  

w  P iw ow szczyznie o. p. O strów  ad Sokal. (5-6)

2  z ło te , 13 sr eb rn ych 9 h on orow ych
m ed ali. § dyplom ów  u zn an ia .

K W IZD X  K o ru eab u rak i 
Proszek odżywczy

d la  koni, b y d ła  i owiec.
Od lat 30 używany w  najliczniejszych stajniach przy braku  
c h ę c i do ja d ła , z łem  tra w ien iu , dla p o le p sze n ia  d ob roc i m leka  

i p o d w y ż sz e n ia  d o jn ośc i krów .
Cena 1/1 p u d ełk a  70 ct., V8 p u d ełk a  35 ct.

Do nabycia w ap tek a ch  i d ro g u ery a ch .
Uprasza się o zwracanie uwagi na powyższą markę 

ochronną i o wyraźne żądanie
K wizdy K o rn e u b u rsk ie g o  odżyw czego  p ro sz k u  b y d lę ceg o .

G Ł Ó W N Y  S K Ł A D  
F ra n z  JToŁ. KwizćLa

c. k. austr. i kr. rumuński dostawca nadworny, aptekarz okręg. 
K orneuburg przy W iedniu.
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MUnzera kosy karpackie w pakietach pocztowych
JKST- p r a w d z iw e  ty lk o

Składy fabryczne:

z tą  m a r k ą  o c h r o n n ą

w e  W iedniu i w  P a ry żu .

P rzo d u ją  w h an d lu  ca łego  św ia ta  p rzed  w szystk iem i in n e m i sw ą naręczną formą, lekkością, równomiernym hartem, sporą c iętośc ią  i nie­
zrównana trw ałością  ostrza. . . .  • , ,

Z ro b io n e  te  kosy  z p o d w ó jn ie  czyszczonej sta li s reb rzy ste j, k tó rą  o trzym uje  się za p o m o c ą  p ław ien ia  n a jsz lach e tn ie jszy c h  kruszców , 
a  k tó re j n iep rześc ig n io n a  d o b ro ć  w  te in  w łaśn ie  p o lega , że p o s ia d a  najw yższy s to p ień  h a r tu  a  p rzy tem  daje  się d o sk o n a le  k lepać .

K osy z te j sta li m a ja  n ieznaczn ie  w klęsła  powierzchnię, są  tęgie, silnie naszpanowane i sp rężyste.
O strze kosy  zao p a trzo n e  je s t  o stry m  ‘w  ca łe j d łu g o śc i n a  w ło s jednakowo cienkim i szerokim naklepkiem (4  mm), co w ed łu g  

orzeczen ia  rzeczoznaw ców  je s t  na jp ew n ie jszy m  dow o d em , że k o sa  rzeczyw iście je s t  równomiernie hartowana i gibka.
Jed n o raz o w e  w yk lepan ie  w y s ta rcz a  na kilka dni; ostrze  zużyw a się ta k  pow oli i ta k  nieznacznie, że raz  b ru sik iem  zapraw iw szy 

k o sę  m ożna kosić  n ia  1 0 0 — 130 k roków  chociażby n a jtw ard sze  zielska g ó rsk ie  i ch w asty  a lbo  n ajgęstsze  p siank i.
W sk u tek  ty ch  o to  zalet kosy karpackie Miinzera d z ia ła ją  w  tró jn a só b  ty le , co p ierw sza  lepsza  k o sa  bąd ź  k ra jo w eg o  bąd ź  za ­

g ran icznego  w y ro b u . Z ta k ą  k o sa  w  rę k u  oszczędza g o sp o d a rz  n ie ty lko  n a  groszu, ale też  n a  czasie i zdrow iu .
Kosy karpackie Miinzera m o żn a  b rać  o d razu  n a  toczydło, a  w ów czas ich  ju ż  n aw e t k lep ać  n ie  trz e b a ; n ie  w yszczerb iając się , 

p rzec in a ją  b lach ę  i z a p ew n ia ja  kosarzow i zw ycięstw o przy każdem koszeniu na wyścigi.
' ‘ Każda Wszą kosa bez różnicy posiada w szystk ie zalety, jakieśm y tu nadmienili, za co jak najsumienniej ręczymy._________________

Kos d o sta rcza m y  w  o dpow iedn ie j fo rm ie  k ra jow ej i w dow olnej d łu g o śc i po n a s tę p u ją c y c h  c e n a c h :

D ługość  ca łe j kosy

C ena je d n e j kosy

N a 5 kg. idzie

60

1 —

U

65 70

1 0 5

13

110

11

80 85 90

1 20

10

1 3 0 1 4 0 1-50

95

1 65

100

1 8 0

105 Cm.

złr. w . a.

sz tuk6
1 b ru sik  k arp ack i do  o s trzen ia  15  c t ,  —  1 m ło te k  do  k lep an ia  1 z łr.

Kosy w ysy łam y  n a ty c h m ia s t odwrotna poczta ty lko  za poprzedniem uiszczeniem n ależy tośc i lub też  za pobraniem pocztowem (Nach- 
n a lin ie ) P o r to  o p łacam y  sam i, licząc sob ie  za to  przy p o sy łk a ch  n ie  p rzechodzących  5 kg. wagi tylko 30  et. Przy zak u p n ie  10 kos liczym y 
sob ie  ty lko  15 ct., a  p rzy  o db io rze  20  kos p onosim y  w szystk ie koszta  przewozu sami. Korespondencyę prowadzimy we w szystk ich  językach.

Gdy zam aw ia  u  n a s  kosy  w ięcej g o sp odarzy  razem , n a lep iam y  n a  każdej kosie  k a rteczk ę  z nazw isk iem  te g o , d la  kogo k o sa

p rzeznaczona . M iilW eP i S f lŚ l f a  WC W ledltlU .
WIADOMOŚCI HANDLOWE.

Ceny produktów w złr. za 100 kg.

Pszenica . .
Zyto . . .
Jęczmień. . .
Owies . . .
Groch . . .
Fasola . .
Bobik . . .
Wyka . . .
Tatarka . . .
Proso . . .
Jagły . . .
Kukurudza . .
Rzepak . . .
Ghmiel . za 56
Koniczyna n. czerw. 
Konicz. nas. I 
Konicz. nas. szwedzka 
Siano z łąk . . .
Siano z koniczyny 
Słoma . . . .  
Kartofle hektolitr 
Okowita 75— 95°

„ kont. . .
Masło . . . .

kg

Kraków
z dnia 22/5

Tarnów
z dnia 18/5

Rzeszów
z dnia

Lwów
z dnia 19/5

Wiedeń
z dnia 19/5

od do przecię­
tnie od do przecię­

tnie od do przecię­
tnie od do przecię­

tnie od do przecię­
tnie

6-70 7 90 7 25 7-50 6 50 7-30 6 89 7 75 —  •----

6-10 695 ---- •----- 6 20 6 40 __ •__ ---- *---- — ■ — ---------- 5- - 5-50 ---•--- 5-20 6 93 ---' ---
5-25 5-75 ---- •---- 6-20 6 40 ___•___ --- ------ ---------- ---->----- 4 50 6 - — ---- • — 5 90 9-20 ---- ' —

6 94 7-54 ---- •----- 7-10 7-25 __  _ __’----- --------- —  • — 6-20 6 60 — '---- 7-30 7'40 ----• —

9-— 11-— __ •___ 7-50 850 _•___ __ *__ __ •— __ • — 6-— 8 - — ---- ' — 7-75 13 25 ---- •----

8  — 12-___ ___•__ _ __•---- ___•__ _ __ • — — •— — •— ---- ■ — 8 '— 8 25 ----

__ •___ __ •__ 6 25 6  50 __•---- __ •— —  *---- 530 5-60 ---- •----- 4 25 5 25 ----•—
. __ •___ ___•___ • ,. __ •__ ___•__ 7-50 8*— _ •  — 9-70 10-25 ---- •—

6 — 8 - - ----* — 7 50 8-50 —  *---- ----• — 7-25 7-75 — '---- 8 - - 8 50 ---- • —

5 — 6 - - —  • — 5-50 6 25 — • _ ---- •---- — •— _ • — —•— — ----• _ ---------- ---------- ---------

11 — 14-— —  *__ ___-__ __ *___ ___•__ ---- — •— — • _ ------- — •— — •--- — '— -- --- ----------

----•---- — ■— ----*----- 6 50 7-25 —  •---- - — •— — 5 50 6 '— ---- • — 5 10 570 ---- • —

---- *__ — •— ----• — 11-50 12-50 ----• — ---- \ ---- — •— — •— — •— —•— ---- •---- — •— --------- ----  ----

— •— — •— — •— — •— — •— 7 5 - - 78 — —  •---- — ■— ----*

__ __ •__ __•___ __ •__ __•— — ■— — -- • — — •— .

----'---- ---- •---- —  •___ — • — — '— ---- •---- ----------

2*— 3 - - ----•___ 2-40 260 —  •---- 3 — 4 — — .—
2 80 320 __._ ___•__ __ «__ __•___ _______ — • — — • — — •— _ •— ---- ■----- •— — •— ----------

1-50 1-70 __ •__ 1-60 1 70 ---- •---- --------- — •— — .•— — •— — ■ — ----•---- .2 20 a a  o ---•----

2 — 2-20 ---- •___ 2 20 2-40 ---- • — --- *----- — •— — •— — •— — •— ---- • — —  •— — * —  ----

59-—
,__ . • — •— — •— ---- • —

0-80 0 95 ---- • — ------*-------- -------*------- —  *— -------•-------- — — ’

Odpowiedzialny redaktor i wydawca Alfons Lippoman. W drukarni Związkowej w Krakowie, pod zarządem A. Szyjewskiego.


